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P O Z N A Ń S K  I E  G O.
N a k ła d e m  D r u k a rn i  N a d w o r n e j  W*. D ekera  i  S p o lk t .  R e d a k t o r .  A .  W a n --------

JW 104. W  Ś ro d ę  dnia 7. Maja.

W iadom ości krajow e.

Z B e r l i n a ,  dnia 4. Maja.
N .K ró l  raczył dotychczasowego posła w Athe- 

lacli p a n a  B ra ssier  de St. Simon odwołać zlaui- 
t\d przeznaczając go do iunej missyi,  a na je- 
e> miejsce raczył mianować ba ro n a  W e r lh e r
n d z w y c z a j n y m  posłem i pełnomocnym minis-

tr!m pruskim przy  dworze greckim.

S a n  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w  R o s s y i ,  
Następujące uw agi,  w  miesiącu Pazdzier- 

n k u  roku. zeszłego skreślone, mówi redak- 
ca  pisma wychodzącego w  Monachium po 
M ułem : » M i i u c h u e r  h i s t o r i s c h - p o l i t i -  
s c h e  B l a t  t e r )  mamy od osoby, która n a rz ecz y  
przez siebie opowiadane własnemi oczyma pa­
trzała, praw dę nad wszystko kocha i jej się 
ściśle trzyma. Podajem y je  czytelnikom naszym 
w tej samej formie p ro s te j , bez żadnych  ozdob 
krasomowskich, w  jakiej nam udzielone zosta­
ły i ręczym y za >cl‘ autentyczność. —  O braz  
stanu kościoła katolickiego w R ossy i,  z oder­
w anych  tych  mniej znanych rysów  jego dzie­
jów obecnych u tw o rzo n y ,  obejdzie się bez 
wszelkiego kommeutarza.

Przed około pięciu miesiącami zniesiono sześć 
scminarjów, u trzym ujących przeszło 1 5 0  semi­
narzystów, to jest seminarya w Olyce, Kosoło- 
wi e ,  Białymstoku, Żwinogrodzie,.  Mobilewie i 
pomocnicze scminaryurn Missyouarzy w W  iluie.

D yecez ja  mohilewska zajmuje całąRossyą, część 
prowincji polskich, uakouiec całą Syberyą  i 
obiedwie stolice, Petersburg i M oskw ę; obecnie 
nieposiada tedy seminaryum. Biskupstwo to, 
którego ludność katolicka przez bezustauue w y ­
gnania do S y b e ry i ,  bardzo wzrasta, ma p a ro ­
c h i e  niezmiernej obszerności,  jak up. parochia
N erczyńska ,  która z jednej strony rozciąga się 
n a  2 0 0  mil niemieckich, z drugiej na 1 7 0 .  Także 
now o zdobyte  prowincje i rozłożone w nich 
w ojsko , należą do tej dyeccz ji , pozbawionej 
b iskupa swego. W  całern państwie rossyjskiem 
jest obecnie jeden tylko biskup dyecezalny, to  
jest X .  P iw nicki,  biskup łucko-zytomirski,  3ch  
biskupów iu par t ibus ,  to jest Xiązę G iedroić 
(umarł w r. b.), Liwińśki i Dm ochowski,  p rze ­
łożony  kollegium katolickiego w Petersburgu. 
W sze lk ie  sp raw y  duchow ne kościoła katolic­
kiego należą do Ministra Oświecenia, mianowi­
cie zaś do naczelnika departamentu katolickiego* 
R adzcy  Państwa Skrypnin. W ła d z a  Kollegmm 
katolickiego ogranicza się powiększej części n a  
przesełaniu rozkazów Ministra Konsyslorzom 
dyeceza lnym , które miejsce biskupów zastępu­
ją. T ą  drogą dochodzą też konsystorzom w szy ­
stkie u k azy ,  tyczące się istotnych artyku łów  
wiary, jak lip. rozkaz do każdego xiędza, aby  
się nie ważył żadnego z w iernych , jeźli nie jest 
jego parafiauem, p rzy jm °"’ać do spowiedzi,]albo 
do sakramentów śś., wyjąwszy konających albo 
za okazaniem szczególnego pozwolenia parocha
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m ie jsco w eg o ,  lo b  leż  p a sz p o r tu  zagranicznego. 
U k a z  len jes t d o tąd  o bo w ię zu ją cy m  i codzień  
p o d a je  R z ą d o w i  n ow ą  b ro ń  p rzec iw  d u c h o w ie ń ­
s tw u  kato l ick iem u. C e lem  jego  je s t ,  a b y  un i­
tó w ,  k tó r z y  się z  schizmą n ie  p o łączy li ,  p o z b a ­
w ić  spow iedz i .  S lqd p o c h o d z i ,  ze  w ielu  w ie r ­
n y c h ,  p o z b a w io n y c h  wszelkiej p o m o c y  kościel­
n e j  i n iem ogąc  znieść tak o w eg o  od łączen ia ,  p o  
k i lk o le tu iem  w a h an iu  się p rzech o d zą  nareszcie  
d o  kośc io ła  rossy jsk iego . L e c z  n ie  sami ty lk o  
un ic i  są p r z e ś la d o w a n i ,  ale n a w e t  rzym sko -  
k a to l ic y ,  k tó rzy  przed  5 0 ,  lu b  w ięcej laty, p rz ed  
sc h izm ą ,  z  ro z k a z u  C e sa rz o w e j  K a ta r z y n y  u- 
sku teczn ioną ,  w  un iackich kościo łach  b y li  w p r a ­
w d z ie  c h rzc en i ,  jed nak że  o d tąd  n ieom icszkali 
n ig d y  chodzić  na  n a b o ż e ń s tw o  d o  kośc io łów  
rzy m sk o-k a to l ick ich .  T y c h  te d y  popi schizma- 
t y c c y ,  w  sk u te k  śledzeń w  ks iążkach  koście l­
n y c h ,  w y k re ś la ją  codz ienn ie  z  listy  rz y m sk o -  
k a to l ik ó w ,  a p rzenoszą  d o  s w o je j ,  chociaż  jest 
u k a z ,  z a b ra n ia ją c y  takow ego  sam o w o ln ego  p o ­
s tę p o w a n ia .  K a p ła n i  ka to l iccy  sfeyt są słabi,  
a b y  się o p rzeć  sku teczn ie  mogli tym  b e z p ra ­
w io m  po p ó w , k tó rzy  w  ich p a ro ch iach  m ieszka­
ją .  U ległość k o n sy s lo rz y  kato lickich  b isk u p o m  
schizm aiyclt in i jes t  p o w szechn ie  w iadom ą. T a k  
n p .  ka to l ick i k an o n ik  R aw a  zaw arł  z  apostatą
b is k u p e m  Ż a b k o  o s o b n ą  u g o d ę ,  n a  m o c y  k tó r e )
ru s k ie  k o n s j s to r z e ,  ty c h  ty lk o  r z y m sk o -k a to l i ­
k ó w  rek lam o w ać  miały , k tó rzy  pochodząfc z r o ­
d z ic ó w  greck iego  w y zn an ia  d o p ie ro  o d  r. 1 7 9 5  
d o  o b rz ą d k u  łac ińsk iego  przęśli. T y c h  zaś, k tó ­
r z y  to  w cześniei u czy n il i ,  ob ieca n o  za cho w ać  
w  spoko jnośc i.  U g o d a  ta po tw ie rd zo n ą  została 
p r z e z  R z ą d  i z y sk a ła  m oc  o b o w ięzu ją cą  dla 
w szy s tk ich  d yecez j i  i k o n sy s lo rzy  katolickich, 
k tó r e  codzień  p a t r z e ć  na to  m uszą ,  jak  z a z d ro ­
śni P ° P ‘ u ry w a ją  kościo łow i k a to l ick iem u cz łon­
k ó w ,  o  k tó ry c h  się k o n sys to rze  te u p o m n ia ć ju ż  
ża d n ą  miarą nic mogą. A  przec ież  w szys tk ie  
p r a w a  Im per ium  z apew n ia ją  w o ln ość  religjiną. 
T e n  sam w łaśn ie  R a w a  jes t o be cn ie  adm in is tra ­
to r e m  d yecez j i  m ińskiej.

A kadem ia  kato l icka  nie z a le ż y  zupe łn ie  o d  
b is k u p a ,  podlega jąc  b e z w a ru n k o w o  M in is trow i 
O św ie c e n ia .  B isku po w i nie w o lno  jest w c h o ­
d z ić  ani w  jej a d m i n i s t r a c j ę ,  an i  w  sposób  
w y k ła d a n ia  n a u k ,  ani też nareszc ie  w  zasad y ,  
jak ich  się t rzym ają  w  p rz y jm o w a n iu  sem ina­
rz y s tó w .  —  W s z y s tk o  to  zos taw ion o  p ieczy  
R a d y  ak ad em ic k ie j ,  k tó ra  m inis trow i pod lega .  
R a d a  ta sk łada  się z ka to l ick ich  p ro fesso rów  te o ­
logii i sch izm atyck ich  p ro fe sso ró w  lilozofii i h i- 
s to ry i .  A  tak  z w y k le  r e k to r  d u c h o w n y ,  d w a j  
d u c h o w n i  p ro fesso ro w ie  i d w a j  sch izm alyccy

p ro fe sso ro w ie  ro zs trzyg a ją  k w e s ty ą  o przy jęc iu  
uczn iów  d o  sem inn ryu m  i zdatności  ich do stanu 
d u c h o w n eg o .  P ro fesso r  l i te ra tu ry  rossyjskie j 
n i e m a  w R adz ie  g ł o s u ,  p o d o b n ie ż  ja k  i iunl 
p ro fe sso ro w ie  teo log ii ,  k tó r z y  są także  ducho- 
w n ym i.  Z d a rz a  się n ie raz ,  że Pan  Kułerga ,  p ro ­
fesso r  h is to ry i p o w szechn e j  i ro ssy jsk ie j  p r z f  
ka to l ick ie j  akadem ii w  P e te r sb u rg u ,  targa się 
n a  kościół ka to licki i O jc ó w  śś., a p rzecież  rząd  
m u  tego n ig d y  nie  pogani.  I  la lo  akadem ia  
p e te r sb u rs k a  m a cz te rem  in ny m  sem inarjom  za 
w z ó r  s łużyć  i na je'jto w z ó r  u tw o rz o n o  te semi- 
n a r y a ,  pom im o p rze łożeń  d y ecez ja lueg o  B isku ­
p a  X. P iw uick iego  i b i sk u p ó w  iu  p a r t ib u s  X. 
G ie d ro jc a  i X .  L iw ińsk iego .

N ie d a w n o  tem u znies iono  z n o w u  k ilka  k la ­
s z to ró w ,  ja k to  np . k a rm e li tów ,  p r z y  s ły n ąc y m  
w  c a ły m  k ra ju  koście le  c u d o w n y m  N. P. M a ry i  
O s tro b ra m sk ie j  w  W iln ie ,  k la sz to ry  m issyonar-  
s k i ,  d om in ikańsk i  i franciszkański,  tamże i do­
m in ikańsk i w  Ł ab iszkach .  Z a razem  zniesiono 
w szys tk ie  d ru k a r n ie  k lasz to rne ,  w  k tó ry c h  k s ią ­
żki d o  nab ożeń s tw a  w ytłaczano ,  p ra s sy  i t y p y  
s p rz e d a n o  a p ien iądze  za sp rzed aż  tych  p r z e d ­
m io tów  na  p rz y o z d o b ie n ie  k a ted ra ln y ch  k o śc io ­
łó w  o b ró c o n o .  O d tą d  w calem im perium  nie 
może ż a d n a  k s i ą żk a  n ab ożn a  l u b  d u c h o w n a  b y ć
indzie j d ru k o w a n ą ,  ty lko  w  d ru k a rn i  akadem i 
kato l ickie j w St. P e te rsb u rg u .

J a k  w ia d o m o ,  d u c h o w ie ń s tw u  katolickietni 
o d e b ra n o  w szelk ie  z w y c z a jn e  d o c h o d y ,  jakoo  
ro le  i n ie ru ch o m o śc i ,  dz ies ięc iny  i w szystke  
kap ita ły .  T e r a z  o d ję to  mu tak że  n ad zw y c zą -  
n e  d o c h o d y ,  p o ch o d ząc e  częścią z w y na jnu  
do m ó w , na leżących  do  kośc io łów , częścią z di- 
ró w  od  w ie rn y c h ;  d o c h o d y  te w y n o s i ły  wdr- 
ecezy i w ileńskiej 1 1 0 0 0  rub l i  s r e b rn y c h ,  w dj- 
ecezy i  kam ien ieck ie j  1 3 0 0  rub l i .  Z a k ó n u ik ó r  
re gu ły  ś. B a z y le g o ,  p ozosta łych  w ie rn ym i wii- 
rze  sw y c h  o jców , p o ro z se łan o  d o  sch izm aty t-  
k ich  m o nas te rów . Sw ieck ic ł i  d u c h o w n y c h  orn­
ack ich  u ży w a ją  p o  ce rk w ia ch  sch izm atyck ic i  
ua  ko śc ie lnych  i p o s łu g a c z y ;  kap łan i  r z y m s k o ­
ka to l iccy  p o s łu g u jąc y  N a jśw ię tszem i sa k ra m e n ­
tami unitom , na raża ją  się na  n iebesp ieczeńs tw c  
w y g n an ia  d o  S y b e ry i .  X iqdz S z c z y t ,  jedn a  
Z na jdzie ln ie jszych  p o d p o r  kościoła  kato l ickie- 
g o ,  w y g n a n y m  zosta ł  do  O re n b u rg a .  P ięc iu  
katolickich k ap łan ó w  w y p ę d z o n o  d o  N e rcz y ń -  
s k a ,  n ad  g ran icę  chińską. W i e l u  z k ap łau ów  
ka to l ick ich  z n a jd u je  się w  J e n i s e is k ,  I r k u c k u  
i ko lon iach  sy b irsk ich .  J e d e n  z nich, z n a jd u ­
ją c y  się ob ecn ie  w T o b o lsk u ,  b y ł  p rzez  lat 
dw adzieśc ia  p rz eo rem  w W i ln ie .

Z a k o n n ik o m  nie w o ln o  jest ob ie rać  sobie
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przełożonych. Klasztory podlegają bezpośre­
dnio świeckim w izytatorom, mianowanym przez 
konsyslorz. Nie mogą tak ie  klasztory udzielać 
nauki religii. Nowicjaty są zamkuięle. N aw et 
ci,  k tórzy wszystkim warunkom prawami ros- 
syjskiemi przepisanym , zadosyć czynią, aby  
być  do klasztorów przypuszczeni,  to jest,  skła­
dający dow ody  szlachectwa i wykazujący do ­
stateczny majątek , nie mogą celu osięgnąć. 
W ie lu  nowicjuszów rozpędzono; inni od kilku 
lat czekają na pozwolenie uczynienia ślubów 
zakonnych. Budowanie kap lic ,  owszem sama 
ich naprawa zakazaną jest najsurow ie j;  podo- 
bnież stawianie B o ż y c h  m ę k ,  figur ś. Pańskich 
i  t. d. D uchowieństwo świeckie jest w najwię­
kszej nędzy  i musi zebrać ,  albowiem w yzna­
czone mu peusye w ypłacane są jak najnieregu- 

laruiej.
Największym atoli ciosem dla religu katoli­

ckiej jest wypędzanie drobnej sz lachty, zwanej 
odnoworcami na stepy południowej Rossyi, 
a mianowicie do gubernii Jekateryuosławskiej.  
W y p ę d z a ją  ich zaś razem w guberniach Podol­
skie j,  W o ły ń s k ie j ,  W i leń sk ie j ,  Kijowskiej, 
Grodzieńskiej i t. d. O d uow orce  są najliczniej­
szą częścią polskiej szlachty, a nie mając wła­
sności, pozbawieni zostali szlachectwa przez 
ząd ross_vjsWi. W y g n a n o  ich juz kilka tysięcy 
Jez żadnej pomocy duchow nej,  bez względu 
l* w iek , pleć i chorobę. Ośmdziesiątletni s tarce 
i słabe kobiety  zmuszone są odbyw ać podróż 
peszo przez niezmierną przestrzeń narażać się 
m wszelkie przykrości klimatu i zebrać po dro- 
<te, albowiem wsparcie, k tóre  im rząd w tym 
cdii d a je ,  jest zby t  male, aby  wystarczyć mo- 
go na tak daleką podróż. Żadnemu z tych n ie­
szczęśliwych niepowiadają poprzednio o losie, 
który go czeka. Nakazują im natychmiast za- 
b e ra ć  się w d rogę,  niedając nawet czasu do 
sprzedauia sprzętów dom ow ych i przyjęcia N. 
Sakramentu, którego juz przez całe życie p o ­
zbawieni zostają; albowiem w kraju do k tó re ­
go ich przenoszą niema xięży katolickich; ka­
płan katolicki najbliżej osad wygnańców m.esz- 
k a jący ,  zuajduje się o 4 0  mil stamtąd. K a ­
płanem zaś tym jest Niemiec, uieumiejący słowa 
p o -p o lsk u .  P om iędzy  wygnańcami zuajduje 
się wiele osob zaręczonych , k tóre  nie mając 
w pośród siebie kapłana i w b ra k u  czasu do za­
powiedzi,  żvją z sobą bez wzięcia ślubu.

Z B e r l i n a ,  dnia 26 .  Kwietnia.
(Gaz.  kol.) Los tutejszego kupca F a h n r i c h  

dziwny weźmie obrót. Człowiek teu odważył 
się robić N. Panu  ua piśmie p ropozycye do ty ­
czące kuustytucyi.  Postępow anie  jego w  lej

sprawie by ło  tak uderzającem, że go jako  n a  
umyśle obłąkanego do tutejszej Charitee zawie­
ziono. D yspozycyę  więc nad jego znacznym 
majątkiem objął sąd miejski, k tó ry  naturalnie na- 
samprzód dokładnych i sądownie ważnych d o ­
wodów obłąkania jego zażądał. W sza k że  wszel­
kie z Faebnrichem przedsiębrane i protokularnie 
spisane bad a n ia ,  dow iodły ,  ze ten jako w ary a t  
więziony człowiek należy wprawdzie do rzędu  
ludzi excentrycznych i w ybujałych , jednakże 
żadnego znaku fixacyi albo umysłowego o b łą ­
kania nie okazuje ;  tak tedy  sąd będzie może 
zniewolony do zażądania jego niezwłocznego

uwolnienia.
T a jn y  N adradzra  re jency jny  M a t l i i s  zm is-  

syi swej do Szląska i Poznania, którą mu z po ­
w odu  zabiegów politycznych tamże polecono,

do stolicy powrócił .
K r ó l e w i e c ,  d. 24 .  Kwietnia. —  W c z o r a j  

odbyło  się w sali resursy  niemieckiej zgrom a­
dzenie ,  do którego w szyscy, którym spraw y  
religijne na  sercu leżą, wolny mają przystęp. 
Bez względu na różność wyznania każdy w zgro­
madzeniach tych udział mieć m oże, k tóry  kw ar­
talnie 5 sgr. do kassy towarzystwa zapłaci i pod ­
pisem nazwiska swego przystąpienie swoje po- 
twierdzi.  Dziesięć osób przez akklamacye p rze­
łożonymi obrano  i odtąd co 2 albo 4 tygodnie 
członkowie zgromadzać się będ ą ,  aby Prze 
mioty i pytania kościelne i religijne roztrząsać. 
N azw a tego stowarzyszenia nie jest jeszcze usta­
nowiona. -Przyjació ł protestantyzmu-, miano 
b y łoby  mniej s tósow nem , ponieważ protestan 
tyzrnus nie jest koniecznym warunkiem aby  n a ­
leżeć do towarzystwa.

K o l o n i a ,  d. 29 .  K w i e t n i a . - A u s z b u r s k a  
G a z e t a  P o c z t o w a  zawiera a r tykuł  z n a d  
R e n u  pod względem oświadczenia Naczelnego 
Prezesa p rowiucyi  Reńskiej J W .  S c h a p e r  
o zażaleniu kilku deputowanych  sejmu Reńskie­
go dotyczącem nierównego wykonywania  cen­
zury.  Powiada między innemi.  ,.a ,^ ?
m u bezpareyalnemu mężowi sprawiedliwość, z o  
odkąd  on stanął na czele administracyi tej pro- 
w incyi pisma katolickie wolniejszym cieszą się 
ruchem i że katolikom woluo teraz w laki spo­
sób miotane na nich pociski odpierać, w jaki 
dawniej czynić tego nie mogli. J 0®11” 0 te8°  
nie p rzychylam y się całkowicie do d e k la ra c j i  
J W .  Naczelnego P rezesa ,  ponieważ wolność, 
z jaką antikatolickie pisma potwarzej na  k o ­
ściół k a t o l i c k i  i d u c h o w i e ń s t w o  z w a ­
lają dziwnie odbija od ścieśnienia, któremu 
katolicy w  obronie swej w iary  ulegać muszą. 
Zbierają tedy obecuie szczegółowe aa lodow o-
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d y ,  k tó re  późnie j  p rz e c iw k o  d e k la rac y i  J W ,  
S ch ap era  d ruk iem  ogłosić zamierzają .  Zresztą 
nie ch cem y  b y n a jm n ie j  ub liżać  d o b ry m  chęciom 
J W .  N acze lnego  Prezesa, ow szem  w in n iśm y  mu 
o św iad czen ie ,  że wiele z tego ,  co  gaze ty  nasze 
p rz e c iw  ka to l icy zm ow i p isa ły ,  on  w y ra ź n ie  ga­
nił . N ie  m ożem y je d n a k  pom inąć  tej u w ag i ,  
z e  p rassa  aka to l icka  sp raw czy n ią  b y ła  całego 
s p o r u  i p rzez  katech izm  d u isbergsk i i po lem ikę  
p rz e c iw  sukni św . w  T re w irz e  nieszczęsne  te 
s p o r y  ro z p o c z ę ła ,  chociaż  k a to l icy  w  żad ny m  
w zg lędz ie  i u iczem jej nie zaczepiali.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia  2. M aja .

D n ia  2 9 .  K w ie tn ia ,  jak o  w ro czn icę  u ro d z in  
J .  Ces. W .  C esarzew icza  N a s tę p c y  t r o n u ,  o d ­
b y ł o  się z r a n a ,  w  św ią tyn iach  ró ż n y c h  w y ­
z n a ń ,  n a b o ż e ń s tw o ,  p r z y  liczne'm zeb ra n iu  lu ­
d u ,  zasy ła jącego  sw e  m o d l i tw y  do  P r z e d w ie ­
cz n e g o ,  o  zlan ie  w szelk ich  łask  na  m o n a rch ę  
i j i o n a r c h in ią , o ra z  na  całą najjaśniejszą ro d z i ­
n ę .  O  godzinie  w p ó ł  do  jedenaste j  J O .  Książę 
"W arszaw sk i ,  G e n e ra ł  F e ld m a rsza łe k ,  N am ie ­
stn ik  K r ó l e s t w n ,  p r z y j m o w a ć  r a c z y ł  p ow iu szo -  
w an ia  na  p o k o ja c h  z am ko w y ch ,  od  u rz ęd n ik ó w  
w ła d z  wszelkich, tak  w o jsk o w y c h  jak o  i cy w il-  
n y c h ,  a nas tępn ie  w c e rk w i  z a m k o w e j ,  o d p r a ­
w io n e  zosta ło  p rzez  n a jp rzew ie lebn ie jszcgo  Ni- 
k a n o r a ,  cz łonka  najśw iętszego  s y n o d u ,  a r c y b i ­
s k u p a  W a rs z a w s k ie g o  i N ow ogieo rg iew sk iego ,  
so len u e  n abo żeńs tw o .  W ie c z o r e m  b y ło  u J O .  
K s ięc ia  W a rs z a w s k ie g o  św ie tne  z e b ra n ie  n a j ­
z n a k o m its z y c h  osób . W  tea t rze  w ie lk im  d a n e  
b v l o  w id o w isk o  b ezp ła tn e ,  a całe miasto do  
p ó ź n e j  n o c y  b y ło  rzęsisto  o św iecone .

N ac z e ln ik  k a n ce la ry i  b a n k u  Polsk iego  p o d a ­
je  do  p ow sz ech n e j  w ia d o m o śc i ,  że w dn iu  2 4 .  
K w ie tu ia  (6 .  M a ja )  b. r. o  godzinie  1 2 .  w  p o  
lu d n ie  o d b ę d z ie  się w  b an k u  Polsk im  pub liczne  
s p ra w o z d a n ie  z czynnośc i tegoż b a n k u  za ro k  
u p ly u io n y .  (P ° ó p . )  B u b k o w s k i .

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  18 . K w ietn ia .

Z  p o w o d u  m ającej się o d b y ć  w C z e rw c u  r. 
b .  w y s ta w y  p ło d ó w  ręk o d z ie ln y ch  i s z tu k  p ię ­
k n y c h  w  W a r s z a w i e ,  do  udzia łu  w k tó re j  p r z y ­
puszczen i  są i r o s sy j s c y  fab ry k a n c i ,  a r tyśc i  i rze­
m ie ś ln icy ,  k u p iec  P e te r sb u rg sk i  J ó z e f  R u sk o  
p rz e z n a c z o n y  zosta ł  p rzez  min is ters tw o sk a rb u  
u a  m e k lc r a ,  dla p rz y jm o w an ia  i sp rzed aży  w y ­
ro b ó w  tych  fab ry k an tó w  i a r ty s tó w  rossyjskich, 
którzy zechcą posłać tako w e  na w ystaw ę.

Z  p o w o d u  p o w sta ły ch  w  lodz ie  na  N ew ie  
o tw o ró w ,  jeżdżen ie  po  rzece  s ta ło  się n ie b e z -  
p ieczuem  i dla tego też jest z a b ro n io n em  ze  wszy­
s tk ich  z jazdów .

O d  e s s a ,  d. 4. K w ietn ia .  —  P r z y b y ł a  tutaj 
w  zeszły p ią tek  z S u c h u m -K a le ,  w o je n n a  f rega­
ta p a ro w a  »I3essarabia«, p r z y w io z ła  w iadom ość ,  
że  w dn iu  o d p ły n ięc ia  tego p a ro s ta tku  z S u ­
ch u m -K a le ,  1 7 .  M a r c a ,  p rz y b y ł  tam z K e rc z u  
P a n  G łó w n o d o w o d z ą c y  o dd z ie lny m  ko rp u sem  
K au k a sk im ,  N am iestn ik  K a u k a s k i , G e n e ra ł  G u ­
b e rn a to r  N ow o ro s sy jsk i  i B essa rabsk i ,  H ra b ia  
W o r o n c o w .  P o  w y p ly n ie n iu  dnia  1 4 .  t. m. 

■z A n a p y ,  zw iedz i ł  on p o  d r o d z e ,  w zdłuż  w sc h o ­
dniego  b rz e g u  m orza  C z a rn e g o ,  n a s tę p n e  m ie j ­
sca  w a ro w n e :  N o w o ro s sy jsk  (S u d ż u k  K a le ) ,  
N o w o t ro ic k o je  ( P s z a d ) ,  G o low iń sk a  w a ro w n ią  
(S u b a s z y ) ,  N aw ag inską  w a ro w n ią  (S o czę ) ,  tw ie r­
dzę  św. D u ch a  (A rd le r )  i P ic u n d ę ,  znan ą  z ma­
lo w n iczy c h  rozwalili  s ta roży tn e j  św ią tyn i C h rzc -  
śc iańskie j , '  dn ia  1 7 .  w iecz o rem , H r. W o r o n ­
cow  miał o d p ły n ą ć  m orzem  do  R e d u t  K ale ,  
a  s ta m tą d ,  d n ia  1 8 .  puśc ić  się w d ro g ę  lądein  
do  T yflisu .

Z  d  n i a 2  5. K  w i e t n i a.
M in is te r  ośw iecen ia  p o d a ł  cesarzow i sp aw o -  

z d a n i e  z  e z c z ę ś l i w i e  o d b y t e j  w y p r a w y  s y b e r y j ­
skiej pan a  M id d e n d o r f f a , p od ję te j  na w n iosek  
akadem ii nauk . P o d ró ż  ta miała za cel o d w ie ­
dzić  dw ie  do tychczas  n ie z b a d a n e  jeszcze, a na 
w e t  nie zw iedzo ne  n ig d y  oko lice  s ta rego  lądu 
k r a j T a jm y r ó w  leżący  m ięd zy  P iasmą iC h a ta n g  
aż do  m orza  lo d o w a teg o  i p o łu d n io w o  zachodu 
k ran iec  S y b e r y i ,  k ra j  zw a n y  U lz k o w  w ra  
z  w y sp am i o zan ta rsk iem i , nareszcie  granici 
c h iń s k o - ro s s y j s k ą ,  od  ow eg o  miejsca począw  
szy  aż do  N e rczy ń ek a .  T r u d y  i n icbezp ieczeń  
s iw a  z k tórem i o d w a ż n y  p o d ru ż u ją c y  miał dc 
w alczen ia  w raz  ze  sw oim  m ałym  lecz m ężny ti  
o rs z a k ie m ,  ro zsądn e  i m ą d re  rozp orządzen ie  
całego tak  t ru d n e g o  p rzeds ięw zięc ia  i l iczne n a ­
d e r  w a ż n e  sk u tk i ,  k tó rcz tąd  rozm aite  nauki o d ­
n io s ły ,  śc iągnęły  na  się u w ag ę  c e sa rza ,  k tó r y  
n a d w o rn e m u  ra d z c y  M id d en d o rf f  udzielił o rd e r  
ś. W ło d z im ie rz a  klassy 4 w ra z  z ro c z n y m  d o ­
datk iem  4 0 0  ru b l i ,  d o p ó k ib y  w  służbie r z ą d o ­
w ej  p o zo s ta ł ,  p om o cn iko w i zaś je g o ,  d aw n ie j ­
szem u u rz ę d n ik o w i leśnem u d u ń sk ie m u ,  p a n u  
B r a n th ,  o rd e r  ś. A n n y  klassy  3 .  A kad em ia  
będ z ie  się stara ła  p rzy sp ieszy ć  w y d a n ie  o b szc r* 
u ego  op isu  p o d r ó ż y ,  n ad  k tó rym  p a n  M i ^ eu" 
d o r f f  obecnie  p racu je .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d n ia  2 9 .  K w ie tn ia .

O d b y ło  się k ilka po s iedzeń  R a d y  gabiueto-
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w ej w ce lu  n a rad ze n ia  się n a d  ś ro d k a m i jakich- 
b y  w sp raw ie  J e z u i tó w  uży ć  w y p a d a ło .  T w i e r ­
d z ą ,  ze W .  Z a c h o w a w c a  p ieczęci w  p ią tek  w a ­
żne k ro k i  p rzec iw  to w a rz y s tw u  tem u ,  m a ją c e ­
m u  siedlisko sw o je  w  r u e  des P os te s ,  zapow ie .  
S ły c h a ć ,  że P a u  D u ch a te l  ś ro d k ó w  la k o w y c h

pilnie do radza ł .
W  p ra s ie  leg i tym iczne j o b jaw ia  się z n o w u  

ru ch  pew ien .  Q u o t i d i c u u e  ma się p o łącz y ć  
z G a z e t t e  d e  F r a n c e .  G łó w n ie  na to p o ­
łączenie  działać m a ją  f inansow e okoliczności ,  
nie  zaś p o l i ty czne  stosunki.

K u r s  r e n t y  5 -p r o c e n to w e j  ciągle się trzy m a , 
(d z iś  1 1 8  fr. 6 0  c . )  a lbow iem  w sz y sc y  są tu  
p e w n e m i,  że  zm iana  w tym  r o k u  nie p rzy jd z ie  
do  s k u t k u ,  izba  p a ró w  jes t  p rzec iw  tem u ś ro d ­
k o w i ,  w  k a żd y m  zaś p r z y p a d k u  k o ro n a  sw o je

ve to  p o łoży .
K w e s ty a  za łożen ia  b a u k u  w  Algierze s tano ­

w czo  ju ż  ro zs trzygn ię tą  została  p rzez  b an k  frati- 
cuzk i M a  b v ć  za łożo ny m  w Algierze o so b n y  
k a n to r  z 1 0  milionami f ran k ó w  zak ła d o w e g o  
k a p i ta łu ;  k a n to r  ten  ma zo staw ać  p o d  nadzo-  
reut i k ie runk iem  b a n k u  f r a n c u z k ie g o , k tó ry  
u d z ie la n a  to p rzeds ięw zięc ie  2  m iliony  f ran k ó w . 
W k r ó t c e  ma b y ć  p rze d s taw io n y m  izbie d e p u ­
to w an y ch  s to so w n y  p ro je k t  w ty m  względzie.

P rz y s i la  tu  p rzez  G ib ra l ta r  w iadom ość  z L a-  
ra s z ,  że pe łn om o cn icy  S zw ecji  i D an j i  zaw arl i  
z M a r o k k o  t r a k ta t ,  m ocą  k tó rego  ha ra cz  p łaco- 
nv  d o tąd  p rzez  o b y d w a  m o c a r s tw a S k a n d y u a w -  
skie zn ies ionym  zostaje.

S ła w n y  na lu ra lis ta  Sau ssu re  u m a r ł  n ied aw n o  
w G e u e w ie  m ając la t  7 7 .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  2 6 .  K w ie tn ia .

P rz e ło ż o n o  w ' t y c h  dn iach  pa r lam en tow i w y ­
k az  liczby  cz a rn y c h  n iew o ln ikó w  w p r o w a d z o ­
n y c h  do  A m e ry k i ,  o d  1 8 1 5 .  d o  1 8 4 5 ;  c a łk o ­
wita ich sum ma w y n o s i  o k o ło  6 3 9 , 1 4 5 .  S ą ­
d z ą ,  ża ta l iczba le d w o  się zbliża  do  is to tnej
l iczb y  sp r o w a d z o n y c h  n iew oln ików * n icm oze  
p rze to  w cale  s łużyć  za miarę rozciągłośc i o w e ­
go haud lu .  T i m e s  uzasadnia  jed n ak ż e  nadz ie ­
ję  s w o ją ,  że w k ró tc e  h an d e l  n iew oln ikam i z u ­
pełn ie  u s tan ie ,  a to  pow iększe j  części z p r z y ­
c z y n y  sz k o d l iw y ch  sk u tk ó w  jego  dla  ty c h  k r a ­
jó w  w łaśn ie ,  k tó re  go p ro w ad zą .

Z d n i a  2 8. K w i e t n i a .
O b r a d y  na d z i s i e j s z e ®  posiedzeniu  Iz b y  

N iższej w  p rzedm ioc ie  b ilu  M ay noo tsk iego  o k a ­
z u ją ,  że  bil ten n iez a w o d n ie  przejdzie .  P o ­
p ra w k ę  P a u a  L a w ,  s tosow nie  do  k tó re j  sprawoT- 
zdan ie  kom ite tu  w rze czo n y m  p r tó d m io c ie  d o ­
piero  po  6  miesiącach nastąpić  m ia ło ,  w ięk sz o ­

ścią 1 1 3  głosów o d r z u c o n o ;  poczem się izba 
od roczy ła .

H ra b ia  R a c z y ń s k i ,  poseł p ru sk i  p r z y  d w o ­
rze  L izb o ń sk im ,  w czora j  p rz y b y ł  tu  z  L izb o n y .

W ę g r  y .
Z  P r e s z b u r g a ,  d. 2 3 .  K w ietn ia .

W s z y s c y  sp o d z iew a ją  się z p e w n o śc ią ,  ze  
b y ły  n a d w o rn y  kan c le rz  w ęg ie rsk i ,  hr.  M a j la lh  
w k ró tc e  ustąpi. Z d a je  s ię ,  że w  miejsce jeg o  
n as tą p i  h ra b ia  A p p o n y i  m ia n o w a n y  n ie d a w n o  
w ic e p re z y d e n te m ,  chociaż  sądzą n ie  b ez  p r z y ­
c z y n y ,  że te raz  ty lk o  ty m czasow o ob rab iać  
b ę d z ie  tak  w aż n e  s p r a w y  n a jw yższego  k an c le ­
rz a  s tanu . P o d łu g  tego jak  się p o s tęp o w a n ie  
jego p o ż y le c z n e m  ukaże  i zg od nem  z z a m ia ra ­
mi r z ą d u ,  p o d ług  tego jak  m u  się uda  z w ię k ­
szy ć  w p ły w  i po tęgę  jego w  k o m ita tach ,  z j e d ­
n a  sob ie  łaskę u ludzi sto jących  na n a jw yższym  
szczeb lu  rz ą d o w y m .  Z adan ie  to jes t n iew ątp l i­
w ie  b a rd z o  t r u d n e m ,  n iek tó rzy  n a w e t  w p ro s t  
zw ą tp ić  chcą o jego rozw iązan iu  i o  is to tne®  
o r g a n i c z n e ®  ulepszen iu  sp raw  węgierskich . R o z ­
m aite  dążnośc i z an ad to  n iep rzy jaźn ie  p rze c iw  
sobie  w ty m  k ra ju  w y s tę p u ją ,  n ad to  chętn ie
zu is zcz y ć b v  się chcia ły  naw zajem , a o p ró cz  tego
zu p e łn e  jest p rzec iw ień s tw o  m ięd zy  w y o b r a ­
żeniami i chęciami w ęgiersk iem i a au s t ry a c k o -  
niem ieck iem i; p rzec iw ieństw o  to podczas  p o ­
k o ju  m oże  się k u nsz tow n ie  u k ry ć  i t łum ić ,  ale 
k ie d y ś  w y jd z ie  na jaw  n iew ątp l iw ie .  M y  zaś 
Żadną miarą zgodzić się n icm ożem  z tym  sp o s o ­
bem  zapa t ry w an ia  się na rzeczy .  G d y b y  w  is­
t o c i e  tak  b y ł o ,  to b y  się w  d o p ra w d y  zmien ić  
musiało. I u i e r e s  a u s t ry ack i  i w ęgierski m ogą 
znalcść  n a jp ew n ie j  p u n k t  ze tkn ięc ia  się w  i o z -  

w ian iu  w sp ó luem  m u n ic y p a ln y ch  i z g o d n y c h  
z  us taw am i w olności  (?!) N iechaj się ty lk o  to 
d o k a ż e ,  ż e b y  u llram adzia rsk io  s t ro nn ic tw o  nie- 
m ia ło  żad ne j  p r z y c z y n y  d o  n ieufności i o b a w y  
w zględem  A u s t r y i ,  j a k o b y  o n a  ty lk o  n a d  tein
m y ś la ła ,  jak  zarzuc ić  sieć ab so lu ty zm u  na  ta k  
s t a r o - k o n s t y t u c y j n y  k r a j ,  jak im  są W ę g r y ,  
a r ę c z y ć  m o ż u a ,  że natychm ias t us taną  w sze l­
k ie  n iezgody, u su ną  się w szystk ie  g łów ne  p rz e ­
sz k o d y .  T ego  w y m ag a  duch  czasu  i z  tego 
w y c h o d z ą c  s tanow iska  nie m ożna  bez  n ie sp ra ­
w ied liw ośc i o d rz u c a ć  w szy s tk ieg o ,  co jest m a-  
dz ia ryzm em . J e s t  on  w m onarchii au s l ry ack ie j  
p ie rw ias tk iem  p o p y ch a ją c y m  i p o d o b n y m  n ie ja ­
k o  do  k w a s u ,  a czas jego  znaczenia i czynnośc i 
w ca le  jeszcze  n ie sko ńczo ny .  T o w a r z y s tw o  z a ­
k ładan ia  f a b r y k  w Peszcie n ie rozw iąza ło  się, o w ­
szem  pos tano w iło  do trw ać .  Zabiegi k o ry feó w  
o p p o z y i  D e a k a  i K l a u z a l a  taki miały «ku- 
lek .  Ale ch o ć b y  p ro je k to w a n y  u a p rz ó d  milictu
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m iał się i z e b ra ć ,  b ęd z ie  to  zaw sze  ty lk o  k ro -  
p c lk ą  w k ie l ichu ogólnej p o tr z e b y .

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 1 6 .  K w ietn ia .

M in is te r  g reck i ,  K ole tt is  przes ia ł wysokic 'j 
P o rc ie  p o w tó rn ą  n o tę ,  w  k tó r e j ,  tak  j a k  w  d a ­
w n ie js zy ch  , w y p ie ra  s ię ,  j ak o  o szczers tw a ,  
w sze lk iego  p od e jrzen ia  n ie p rz y ja z n y c h  zam ia­
r ó w  p rze c iw  p ań s tw u  osm ańsk iem u. Zali się 
m o c n o  na  sk a rg i  P o r ty  p rzeciw  G re c y i .  P o ­
n ie w a ż  coś p o d o b n eg o  n ig d y  nie zaszło za mi­
n is te rs tw a  M a u r o k o rd a la ,  p rze to  sądzić  musi, 
iż  P o r ta  b ez  po ś red n io  d o  niego sob ie  coś u p a ­
t r z y ła ,  g d y  tym czasem  o b e c n e  ro z ją trzen ie  w  
G r e c y i  sam a w y w o ła ła  n iepo lrzebne in i ś rodki,  
ja k o  to ,  zakazam i d z ie n n ik ó w ,  posuw an iem  
w o jsk a  itd. G re c k i  p e łno m ocn ik  dał tak że  p o ­
słom m o ca rs tw  o p ie k u ń cz y ch  o d  p re z y d e n ta  
m in is te rs tw a  jak  n a ju ro czys tsze  za ręczen ie  o  
szczerośc i i p raw o śc i  jego zam ia rów  w zg lędem  
T u r c y i ,  ze w ciągu za rz ąd ó w  jego ani n iep rzed -  
s ięw zię to  niczego p rzeciw  spo ko jno śc i  jej i b e z ­
p ie c z e ń s tw u ,  ani się tez  k ied y k o lw ie k  p rzed -  
s ięw eźm ie . P o r ta  b a rd z o  jest u rażon ą  p rz y k r ą  
i d o tk l iw ą  fo rm ą listu.

W  czas ie ,  k iedy  p a n  A rg y ro p u le s  za ręcza
o  s p o k o j n o ś c i  z a m i a r ó w  s w o i c h , G r e c y  i X u r c y
strze la ją  do  s iebie  na g ran icy  p o d  L am ią ;  fo r-  

p o c z ty  tu r e c k ie ,  k tó r e  z ap u śc iw szy  się za r a ­
busiam i p rzesz ły  g ra n icę ,  p rz y w i ta n e  z o s ta ły  
p rz e z  żo łn ie rzy  helleńskich  rzęs is tym  ogniem 
z ręczne j  b r o n i ,  a T a h ir -b a sz a  p rzy s ła ł  z A d r y -  
a n o p o ła ,  z basza l ik u  sw ego  sześciu G re k ó w ,  
k tó r y c h  sc h w y ta n o  na  g o rącym  u c z y n k u ,  g d y  
ra ja h só w  g reck ich  p rzec iw  rząd ow i podburza l i .  
A m bassad a  g reck a  uzna je  ich za G r e k ó w ,  lecz 
u t r z y m u je ,  że to są zupe łn ie  n iew inni żeb racy ,  
k tó r z y  ty lk o  w  zam iarze  zb ie ran ia  ja łm użn y  
w łó czy l i  się p o  R um elii .  W e  wsi g reck ie j  
K a ra  A gatsz d u c h  n iespoko jnośc i tak dalece się 
ro z sz e rz y ł ,  że  T ah ir -b asza  b y ł  p rz y m u sz o n y  
w y g n a ć  k i lk u  p ry m asó w . I  w  ty m  także  b a ­
sza l iku  p rz y s z ło  d o  k rw a w y c h  zajść  m iędzy  
Chrześcijanami i A lbań czyk am i.  M u s s a - B e y  
w ziął w  ty m  r o k u  G r e k ó w  a nie A lb a ń c z y k ó w  
d o  zb ie rau ia  dz ies ięc iny  n a  o w c e  nałożone j,  
a  to  wznieciło  zazd ro ść  w  A lb ań czy k ach  i sp o ­
w o d o w a ło  ich  d o  u d e rz e n ia  na  G re k ó w .  N a  
p o c z ą tk u  lego ty g o d n ia  R e sz y d -b a s z a ,  serias- 
k ie r  k o rp u s u  k o n s tan ty n o p o l i tań sk ieg o ,  uda ł 
się z 3 0  oficeram i do  A d r y a n o p o la ,  a b y ,  ja k  
m ó w ią ,  w y b a d a ć  s tau  baszal iku  osob l iw ie  p o d  
w zględem  z a b u rz e ń  i in t ry g  helleńskich. Serias- 
ker Rum elii  w y ru s z y ł  z M onas t iru  z m o cn y m  
oddziałem w o jsk a  do  w yzsze j  Albanii i u d a  się

d o  I p e k u ,  a b y  ro z p ro sz y ć  w łóczące  się fant 
b a n d y .  W  L ib an ie  z n o w u  zab u rzen ie  poW" 
sta ło  w  sk u tek  kłótni m ięd zy  J ) ruzam i i M aro- 
n itam i ,  w  k tó re j  jedn ego  z osta tn ich  z a b i to ;  o* 
b a d w a  s t ro nn ic tw a  myślą te raz  o  zemście. 

I n d y e  Wsch odni e .
Z C h in  nie ma ż a d n y c h  w a ż n y c h  wiadomo* 

ści;  na n o w y  term in  w o jen n e j  k o n t r y b u c j i  chiń­
skiej 3  m iliony  d o la ró w  zo s ta ły  w  W a m p o a  
p rzen ies io ue  na  pok ład  f rega ty  "Vestal. ,,

J e n e r a ln y  g u b e rn a to r  Ind ij  w sc h o d n ic h ,  S ir  
H e n ry k  H a rd in g e ,  za jm u je  się w K alkuc ie  n a j ­
m ocn ie j  w y c h o w an iem  lu d u  i s ta ra  się w ięcej 
jak  k tó ry k o lw ie k  in n y  z jego p o p rz e d n ik ó w  
ro z sze rz ać  o św ia tę  w Ind jach .  —  T y m c z a se m  
w  cichości c o raz  w ięcej w o jsk  c iągnie  ku  p ó ł ­
n o c n o -zacho dn ie j  g ra n ic y  i w zm acnia  tam eczne  
p o s te ru n k i  w o je n n e ;  n ie  u lega w ątp l iw o śc i ,  że  
j e n e r a ln y  g u b e rn a to r  jes t  z u p e łn ie  g o tó w  i 
z b r o jn y  d o  w dan ia  się w  s p r a w y  P e n d s z a b u  i 
to  z całą energją .  Ś ro d k i  te nakazu je  b liskość  
ty c h  p row inc i j  g ran iczących  z p ań s tw em  angiel­
sk o  iudy jsk iem .

Rozmaite wiadomości.
z  P o z n a n i a .  —— Pisma czasowego "Rok

1 8 4 5 «  w y sze d ł  p o sz y t  IV . i z a w ie ra :  Myśli
O przysz łośc i  filozofii.  —  O  S erb i i  w edług  p o ­
dań  B y s trzo n o w sk ieg o .  —  R z u t  oka  na  s to su n ­
ki po l i tyczn e  i ich p rzyszłość . —  N a jn o w sz e  
w y p a d k i  w S z w ajca ry i .  — R ozm aitości .

W y j ą t k i  z R o m a n su  H is to ryczn ego

L I S T O P A D ,
przez autora Pamiątek Soplicy.

( Ciąg da lszy .)

C h w il  k ilka  S ta ro s ta  p ozos ta ł  w  m ilczen iu ; 
uak on iec  w ziął Z osię  za rękę ,  a p rzy c isn ą w szy  
ją  do  u s t :  » P an i ,  rz e c z e ,  ile szczęś l iw ym  się 
czuję , że  p rzecie  p o zn a ję  p rzysz łą  siostrę, p r z y ­
szłą o z d o b ę  d o m u  m ojego . J a k ż e m  się n ie  
domyśli ł  p o  gw ałlow nie jsze in  b ic iu  s e r c a ,  ż e  
się zbliżam do  te j ,  k tó re j  ju ż  jes tem o d  k i lku  
miesięcy  ko ch a ją c y m  bra tem . Z nam  pan ią  z 
listów b ra t a  m o je g o ,  ale że  rzeczy w is to ść  tu  
jes t w yższą  n a d  wszelkie  op isan ie ,  w y z n a ję  że  
pan ią  w zią łem  za jed n ą  z  sióstr  Księc ia  W o j e ­
wody.,,  —  „ C o  d o  m n ie ,  ani chw ili  niezosta-  
w alain  w  w ą tp l iw o śc i ,  że  p a n  jes teś  s ta rszym  
sy n em  n ieb o szczy k a  P a n a  S t r a ż n ik a ,  b o  o b ra z  
p rz y s ła n y  j e m u ,  tak  d o  p a n a  p o d o b n y  jak  j e ­
d n a  k ro p la  d o  drugiej., , —  "B y ł  że  w ięc  o b ra z  
m ój ta k  szczęś liw y, b y ś  raczy ła  go cho w ać  w
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pamięci.u —  » W i n n a m  P a n u  S tarośc ie  p o n o ­
s i ć  m oje  d z ię k i ,  za d a r  coś tni go P a u  raczy ł 
p rz y s łać  na  p a m ią tk ę ,  a k tó ry  i te raz  mam na  
sobie, jak  p a n  w idz i.« —— »Nic innego  widzieć 
tu  n ie  m og ę  o p ró c z  P a n i  same'j. Ale z jakąś  
bo jaźu ią  p rzy b l iżam  się do  P a n i ,  chociaż se rce  
tno je  d o  n iej m nie g w ałtem  przyc iąga ,  bo  w sz y .  
8tko c o b y  gdzie  indziej za m ną p rzem ów iło ,  tu 
b ęd z ie  o b ró c o n e  n a  m o je  polępienie .«

—  »N ie  rozum iem  p a n a  S la ros ty .«
—  »-Łaska K ró la ,  n iew inn ie  będ ącego  p r z e d ­

m iotem nienaw iści  u  J e j  blizkich, m łodość  m o ­
ja  w  rzem iośle  ry c e r s k im ,  ale za grauicą  s t ra ­
p io n a ,  n a w e t  len  strój, tak o b c y  tu te jszym  o k o ­
licom , w szy s tk o  p rzeg radza  ranie o d  p rzy jaźn i  
pani.B —  » C ó ż  m oże  mieć w sp ó lneg o  różnica  
Ubioru z p rz y ja ź n ią  ? b —  »Acb pan i,  c z y i  na  
P s t ę p ie  d o  tego pa łacu  nie dośw iadczy łem  ile 
len  u b ió r  mój ściąga na  m nie  pode jrzen ia .  
Sam  K siąże  zap o m n ia w sz y  na chw ilę  o  w glą­
d a c h  n a leż ny ch  w  d o m u  swoim gościowi, p r z y ­
b y w a ją c e m u  d o  n iego z ho łdem  grzeczności o d  
w sp ó ln ego  j,„ K ró la ,  a u szanow an ia  od  siebie, 
p r z y w i t a ł  m nie  c ie rpk ą  p rz y m ó w k ą .  P o g a r ­
d liw ie  dal mi p o z n a ć  jak  le k c e w a ż y  zasługi 
uioje za  granicą  n a b y te ,  a ' k tó r y c h  św ia d ec tw o  
ba  sob ie  noszę. A jed n a k  jakaś s ław a , z y s k a ­
n a  oti putr tka w ziemi obcej,  w łasnej o jczyźn ie  
n ieczęśc i nie p rzy no s i .  J e d n a k  ob o ję tn ie  z d o ­
łam u w ażać  te w szys tk ie  u p rz e d z e n ia ,  b y le tn  
sob ie  mógł po ch le b ia ć ,  że dla  pani nie jes tem
o b cy .«  __  » Nie d o  nas b ie d n y c h  dziew cząt ,
0 łych rzeczach  p rzy s to i  ro zu m o w ać .  Ale to 
p ew n a ,  ze syn  najściśle jszego p rzy jac ie la  mego  
ojca  n ie  może byó  dla  mnie o b c y m .« S ta r o ­
sta ,  j a k b y  z a c h w y c o n y ,  d rug i raz  ch w y c i ł  za  
b iałą  i pu lchną  rączk ę  p rzysz łe j  b r a t o w e j ,  gd y  
g łośny  śmiech pani M o ra w sk ie j  zw róc ił  go za 
sobą.  U j r z a ł  w eso łą  G e n e r a ł o w ą ,  o p a r tą  na  
ram ien iu  Michała.

—  » W s t y d ź  s ię ,  rzek ła  do  sw o jeg o  prze-  
P o d n i k a ,  M ości W o j s k i ,  żeś się dał odem nie  
Uprzedzić .  W s z a k ż e  do  ciebie, a n ie  d o  m nie  
b a leża lo  p o z n a ć  b ra ta  z tw oją  n a rzeczo ną .  Ale 
cóś z aw czasu  po s tę p u je sz  p o  m ęźo w sk u ,  zaga- 
P r o n i łe ś  się z  sw ojem i a lbeńczykam i,  a do  b ie ­
d n e j  Zosi d o tą d  i s łów ka  n ie  obróciłeś. A  ty m ­
czasem S ta ro s ta  tw o je  ro le  p rz y  n ie j  w y g ry w a .  
N ik o m u  nie w ierz  m ój W o j s k i ,  a  na jm nie j  
tym  P a ryżan in om . D o p ie ro  p o d  b ok iem  m o ­
jego w ąsala  sy pa ł  mi kom plem enta . T e ra z  tłu - 
,nacz się sob ie  p rzed  Zosią żeś ją zan iedbał.  
J u ż  o b ia d o w a  po ra ,  W o j s k i  niech sw o ją  Zosię 
p row adz i ,  W P a n  Mości S tarosto , p ro w a d ź  m o- 
JS siostrę M arysię ,  k tó ra  t r zy m a  o cz y  spu szczo ­

n e  ja k b y  szpilek  szukała  p o  po d ło d z e .  A  ja 
muszę po szukać  M o r y k o n ie g o ;  jest to W ło c h  
z p r z o d k ó w ,  ale w  k o n tu s z u ,  przecie  S ln ros la  
g ro d o w y  W i łk o m i r s k i ,  a w k ró tc e  b ę d z ie ,  nie 
p o trząsa j  ta k  g ło w ą  M a r y s iu ,  moim bratem.«
1 spos trzeg łszy  go o k ilka k ro k ó w  za niemi, 
spogląda jącego  na  Księżniczkę  M ar ię ,  p o rw a ła  
go za rę k ę  i k a z a ła  s ieb ie  p ro w a d z ić  d o  sali 
o b iad o w e j .

B y ł  to  c z w a r ty  i  ostatn i o b iad  z r z ę d u ,  b o  
o d  g o d z in y  p ie rw sze j  p o  p o łu d n iu ,  co d w ie  
godz iu  s to ły  zas taw iano .  B o  na św. K aro l,  w  
N ie św ieżu  z jazd  b y ł  tak  w ie lk i ,  że nie b y ło b y  
sp o s o b u  w szystk ich  umieścić razem  za jed n y m  
slotem. K siąże  B isk u p ,  a z n im  D u c h o w ień ­
s t w o ,  szli na  'p rz ó d ,  a p o  n ich  Książe W o j e ­
w o d a  p o d a ł  r ę k ę  J W .  N iesio łow skie j  W o j e ­
w o d z in ie  N o w o g ro d z k ie j ,  S io s trze  Xcia B isk u ­
p a ,  k tó rą  ty le  szano w ał w raz  z d o s to ju y m  je j  
m a łżon k iem , ile p o g a rd z a ł  osobą  i sp osob em  
m yślen ia  je j  b ra ta .  P o  n ich  koleją  p o s tę p o ­
w a ły  pa ry ,  k tó re  jeszcze  nie o b iad o w a ły .  N a  
n ie k o ń cz ący m  się s to le  z o r z e c h u ,  k tó r y  n ie  
n a  je d n o  p o k o le n ie  R a d z iw iło w sk ie  pa trza ł,  
b y ły  po zas taw iane  s reb ra  p ra w d z iw ie  M onar*  
ch icz n e ,  b o  je d n o  p o k o len ie  p r z e k a z y w a ło  je  
d ru g ie m u ,  a zaw sze  z n a dd a tk iem .  Sala, b y ł  
to  długi k w a d ra t ,  k tó re g o  w ęższe  śc iany  b y ły  
ob ite  kob ie rcem  gobelin  z w a n y m .  P ra d z ia d  
księc ia  dosta ł  go  w  d a rze  o d  L u d w ik a  X IV .,  
w ra z  z o rd e re m  św. D u c h a ,  k ie d y  się żenił z  
siostrą  K ró la  J a n a .  J e d n a  z ty ch  m aka t  w y ­
raża ła  g o d y  K a n y  G a li le jsk ie j ,  d ru g a  n a k a r ­
m ien ie  p ięc iu  ch lebam i licznego n a ro d u ,  z e b r a ­
n eg o  d la  p rzys łuch an ia  się s ło w o m  naszego  
Z baw icie la .  Książe K an c le rz  zaw iesić  je  k a ­
za ł  w  sali o b iado w ej ,  jako  na js tosow nie jsze  d o  
p rz ed m io tó w ,  n a  ty c h  k o b ie rcac h  w y ra ż o n y c h .  
1 o n ,  i sy n  jego książę  H e tm an  d ługo  p rz e m y ­
śli w a li ,  b y  d o b ra ć  p o d o b n y c h  k o b ie r c ó w  i do  
ścian d łu ż s z y c h ,  ale zmuszeni b y li  tego zan ie ­
chać. Aż n a k o n ie c  ten  ostatni kaza ł  je  d o m a ­
low ać  al f r e sc o ,  p rzez  d w ó c h  s ła w n y c h  m ala-  
r z ó w ,  u m y ś ln ie  n a  to  s p ro w a d z o n y c h  z  R z y ­
mu. N a  je d n e j  ścianie b y ły  o d d a n e  łow y , n a  
k tó r y c h  P a n  Il inicz W o j e w o d a  B rzeski ro z d a r ­
tym  został o d  n iedźw iedzia ,  a na  drogie j w ja zd  
K ro low e’j B a r b a r y  R ad z iw i ło w n y  d °  K ra k o w a .  
O p r ó c z  do sk on a ło śc i  p ę d z la ,  co b y ło  w te'm 
m a lo w an iu  najszacownie jszego , ze  w szys tk ie  
o so b y  na tych  o b razach  b y ły  z d ję te  z  k r e w ­
n y c h ,  p rz y jac ió ł  i s lo g  księcia H etm ana . K a ­
ż d y  w ięc  L itw in , siedzący za stołem, mógł ro ­
zp o z n a w ać  znajom e, a  często  drog ie  oblicze, 

ę Dalszy c>'flS nastajti, j
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W  L ipsku , u  Oltona W ig a n d a  w y sz ło  co  
ty lko  pisemko p o d ty tu łe m :  » J e d e n  n i e m i e .  
c k o - ź y d o s k i  k o ś c i o ł ,  najbliższe zadanie  
naszego c z a su .« G łęb o k o  w tajemniczony w  
żyd ow iustw o  i stosunki żydow skie  autor —  p i­
szą z  Frankfortu —  pogłasza swoim spółwier- 
com płomienislemi w y ra zy  skreślone prawdy,  
które w e  wszystkie  kabały i rodziny wnikać,  
w e  wszystkich sercach odbijać p ow in n y . M ię ­
d zy  innemi pisze autor: »S(rzeżcie się, ażeby  
rabiuy przy silnej, najlepszej woli rządów nie- 
zaprowadzili  zn o w u  starej karności domowej,  
ab y  na was najpóźniejsi potom kow ie  nieplakali ( 
i niemiotali przeklęstwa na waszą nieczynuość, 
k ied y  jeszcze czas b y ł  po temu. W e ź c i e  się 
za  ręc e ,  o  w y  niem ieccy m ężow ie  w  Izraelu!  
B ą d źc ie  rzetelnymi i w y rzeczc ie  uroczyście  
w asze  najgłębsze przekonanie. Powiedzcie ,  iz 
się odprzysięgacie  rab in izm u i orjeutalizmu! ze  
jesteście N i e m c a m i ,  a Niemcami w  calem zna­
czen iu  w yrazu . N iech  wasz kościół przestanie 
b y ć  wschoduim , rabinskim, —  niech będzie  
n i e m i e c k o  - ż y d o s k i m . «

S z t a f e t a  B e r l i ń s k a  wyrachowała, i i P a -  
ry ż  ma teraz prawie jeszcze dwa razy ty le  
m ieszkańców co Berlin , to jest 4 ,1 0 0 ,0 0 0 ,
a  m i ę d z y  t y m i  t y l e  z ł o d z i e j ó w  i  p o l i c j a n t ó w ,

co Berlin  m ieszkańców.
Z O ’C o n n e l e m  —  prawi taż S z t a f e t a  —  

u w ażanym  niedawno jeszcze za szóste wielkic-  
m ocars lw o E uropejsk ie ,  już po  wszystkiemu.  
W n i ó s ł  011 bow iem  do Parlamentu petycję za 
J e z u i t a m i  i w ystaw ił  zasługi ich dla religji 
i  literatury w  bezczelnym sposobie. —  Precz 
z  tobą —  dodaje —  włodarzu! Już ostatnia 
godzina twojego szafarstwa w y b i ła !

Powiedział ktoś: »Bojaźń i m ęstwo zarażają 
jeduakowo.« Drugi odpowiedział: »Prawdać  
t o ,  ale jakaś bojaźń zaraża sześć razy ,  nim 
m ęstw o  raz zarazi .«

Sziachetne'j i W y s o k ie j  Publiczności polecam  
niniejszem najuniżeniej mój

Handel kommissyjny ksiąg
w sze lk iego  rodzaju, w  języku p o l s k i m ,  nie­
mieckim, francuzkim, łacińskim etc., także mapp, 
ry c in ,  sta lorytów  i t. d. R ów nież  przyjmuję  
w sze lk ie  obstalunki tego rodzaju.

K em pno w  miesiącu, Maja 1845.
J ó z e f  Z y k w i ń s k i  introligator; 

ulica Kościelna Nr. 3.

W K ó r n a  t o  w i c a c h  p o d  S ierakow em  jest  
1 5 0  macior i 150 sk op ów  do sprzedania.

Dominium W i e c z y n  pod  Pleszewem ma na 
sprzedaż tr z y -  i cz tero- le tn ich  300  macior w y ­
s o k o  pop raw n ych , i  300  skopów..

Celem dzia łów , sprzedawać będę drogą pry* 
watuej publicznej aukcyi w  pierwszych d«>ac 
Lipca r. b . ,  całą moją owczarnią w  dobracti 
D e m b n i c y  p od  Gnieznem, zawierającą o k o ło  
1800 sztuk dobre popraw nych i do ch o w u  zda­
tnych ow iec. D zień  l icytacyi og ło szo n y  będzie  
później. ,

W  chęci nabycia b ęd ą cy  mogą aż do strzyzy> 
która rozpoczu ie  się 16. Maja, o w c e  w  w e łn ie  
kazać obejrzeć. W d o w a  C u n o w .

W y b o r n y  tłusty  Limburski ser śm ie ­
ta n k ow y  w  dużych i małych sztukach poleca  
tanio J- A p p e l ,

W ilh e lm o w sk a  ulica Nr. 9. po stronie poczty .

Hurs giełdy Berlińskiej.
S to ­ N a pr. kuran t

D nia 3. M aja 1845. pa
prC.

papie­
rami.
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O bligi preiuiów handlu morsk. _ 1

■ 1 92} 92}
Oldigi Marchii Elekt. i Nowej 31 99 984
Obligi miasta B e r l i n a ............. 31 100 —

Gdańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 31 984 —

» » W .X P o z n a u sk . 4 1041 —
,  .  dito 31 98 —

» » Pruss. W schód. 31 99j —
,  .  P o m o rsk ie . . . 31 99}

1 0 0 }

co O
D »•*>

» » M arch. E lek.iN . 31 --
> » Szląskie . . . . 31 99’ —

Frydrychsdory  . . . . . . -- 1 3 * i» Alim ę monety złote po 5 tal. . -- 114 11
D isco u to ...................................... — 34 4 ł

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 2044
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 1834 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1034.
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 1504

1024
1554

Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 5 105 —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 991
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ — 98 f —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 — 994
D rogi od rządu garautowane. 34 — 9 7
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 163 162
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 — —

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 1 1 8 4 —
» > dito Lit. 11. . —■ 113 —
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i B. — 130} —
« » M agdeb.-łtalberst 4 1094 1084

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib 4 1204 —
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 — —
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 5 — —

f e n ;  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 5. Maja. 
1815. r.

od I do
T a l .  sgr. f e n . l  T  al.  ag.  . O j

P szen icy  sze fe l  
Zyta . dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. . 
Tatarki- dt 
G ro ch u  . dt. . 
Z iem ia k ó w  dt. . 
Siana cetnar . 
S ło m y  kopa . . 
M asła garniec .

81 6

2 l | -  
20 6 

5 —  1
10 —  

w k
241 6 

5 —

A ~

1

14
5

26
22
10
U

i l l
\Tl
1020


